
Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

P rzedpłata gazetow a.
Na mocy rozporządzenia Dyrekcji Poczt i Tele- 

g ra iów  przedłużono te rm in  śc iągan ia  p renum era ty  
k w arta lne j od 15—25-go każdego trzeciego m iesiąca 
k w arta łu .  Wobec tego prosim y naszych Szanownych 
Członków, ażeby ewtl. zmiiany w cenie swych w ydaw ­
nictw  n a  k w a rta ł  III nadesła li  nam

najpóźniej do dnia 2  czerwca r. b..
■■■■■■■ ■ ■ u., n n. ......... . i

późniejsze bowiem zgłuszenia nie będą mogły być 
uwzględnione.

Ostatnie zebranie okręgowe na m iasto Poznań za­
stanaw iało się na ewtl. zwyżką przedpłaty gazetowej 
ze względu na podrożenie papieru itd. W rezultacie 
jednak pozostawiono poszczególnym wydawcom  
wolną co do tego rękę. Sekr. gen.: Kryg.

Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Stowarzyszenie Drukarzy i pokrewnych zawo­
dów w Poznaniu (okręg poznański) urządza w sobo­
tę, dn ia  6 czerwca, wieczorem o godzinie 7 w lokalu 
p. Jarockiego, u lica M aszta larska, miesięczne zebra­
nie, n a  k tóre z pow odu bardzo w ażnych  spraw, pos ta ­
wionych n a  porządku obrad, u p ra szam y  szanownych 
naszych członków o liczne przybycie.
Stowarzyszenie Drukarzy i pokrewnych zawodów  

w Poznaniu, Okręg poznański.
St. Tucholski, prezes. Cs. Szafranek, sekretarz.

Do rodziców.
Z Izby Rzemieślniczej o trzym ujem y n as tępu jącą  

odezwę:
Wobec bliskiego ukończenia  roku  szkolnego i 

opuszczenia szkoły przez liczną rzeszę uczniów, p o d a ­
jem y k ilk a  uw ag d la  rodziców, którzy zam ierza ją  
swe dzieci poświęcić rzemiosłu.

Przy oddaw an iu  uczniów w n au k ę  powinni ro ­
dzice wpierw się upewnić, czy ów rzem ieśln ik  przyj­
m ujący  ucznia w n au k ę  jest m istrzem  i m a  prawo 
do w yuczan ia  uczniów.

Do w yuczania  uczniów jest upow ażniony ten, kto 
złożył przed kom is ją  egzam inacy jną  m istrzow ską 
egzamin, o trzym ał odpowiedni dokum ent,  w ydany  i 
odstem plow any  przez Izbę Rzemieślniczą albo też 
posiada zezwolenie na  p raw ach  przejściowych z dnia  
30 m a ja  1908 przez M agistra t  lub S tarostw o m u  u- 
dzielone. W przeciwnym  razie czasu n au k i  tak iem u  
uczniowi się nie zaliczy i uw ażany  jest za zwykłego 
robotnika.

Przy o ddaw an iu  dziecka w n au k ę  powinni rodzi­
ce dalej przypilnować, aby na jda le j  4 tygodnie po 
przyjęciu w n au k ę  zaw artą  została  ugoda  n a  specja l­
nych fo rm ularzach  (3) przez Izbę Rzemieślniczą wy­
danych. Ugoda ta, zaw arta  w trzech egzemplarzach 
z k tórych  jeden otrzym uje  m istrz, d rugi rodzice lub 
opiekun ucznia, trzeci zaś Izba Rzemieślnicza lub 
cech, m usi być potwierdzoną przez Izbę lub  cech, o 
ile m istrz  jest członkiem cechu.

W ugodzie jest przewidziany czas nauk i,  odszko­
dowanie za jej zerwanie itd.

Ugoda może być zerw aną jedynie z bardzo waż­
nych przyczyn, k tóre są podane w §§ 13 i 14 ugody. 
Po zerw aniu  ugody winien m istrz  w ystaw ić ucznio­
wi poświadczenie z przebytego czasu nauki.

Gdy ugodę zerwano nielegalnie, to jest bez żad­
nych ważnych powodów, natenczas nie wolno ucznio­
wi przez 9 miesięcy przechodzić w n au k ę  do innego 
m is trza  tegoż zawodu
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W spólnym  już obowiązkiem m istrza  i rodziców 
jest przypilnowanie, aby uczeń regu la rn ie  do szkoły 
dokształcającej uczęszczał. Bez tego bowiem n ik t  cło 
egzam inu czeladniczego dopuszczonym być nie może.

Przy zgłoszeniu się do egzam inu czeladniczego 
należy przynieść własnoręcznie nap isany : 1) wniosek, 
2) życiorys, 3) k o n tra k t  nauki,  zaw arty  na  przepiso­
w ym  form ularzu, 4) świadectwo ukończenia  nauk i 
n a  przepisowym form ularzu , poświadczone przez 
Urząd Gminny, 5) świadectwo szkoły dokszta łcają­
cej. W szystko to należy nadesłać do Izby Rzem ieślni­
czej lub do cechu, upraw nionego do egzam inowania, 
jeżeli m istrz  doń należy celem dopuszczenia ucznia  
do egzaminu.

Jeżeli ojciec bierze własnego syna w naukę ,  n a ­
tenczas zaw artą  m usi być ugoda na  dwóch fo rm ula­
rzach  w ydanych  przez Izbę, z k tórych  jeden otrzy­
m uje  ojciec drugi Izba lub cech.

Jeżeli uczeń p racu je  w fabryce, to zważać powin­
ni rodzice na  to, aby tam  znajdow ał się m istrz  lub 
k toś posiadający  praw o w yuczania  uczniów. O ile 
by uczył się uczeń u  nie-mistrza, do egzam inu nigdy 
dopuszczonym nie będzie.
1 To są obowiązki, jakie  rodzice łub opiekuni wy­
konać pow inni względem swych dzieci, a wtedy wy­
ro sn ą  na rzem ieślników dzielnych, jak ich  ojczyzna 
nasza  dziś szczególnie tak  bardzo potrzebuje.

(—) Wł. Jewasiński, prezes

Pomysłowa inżynierja wydawnicza.
Bolączką naszą, to b rak  w ykw alif ikow anych  sił 

technicznych w przemyśle, i to sił tak  wyższych, jak  
średnich, a n aw et i sam ych rzemieślników. B rak  
pierwszych dwóch kategorji  t łom aczy się s tanem  
przedw ojennym  naszego k ra ju ,  gdzie iw Polsce prze­

ważało rolnictwo. Prócz niego m ieliśm y w wojewódz­
tw ach zachodnich drobny s tan  kupiecki i rzem ieśl­
niczy, M ałopolska hodow ała „Inteligentny proletar- 
j a t “ niezdolny do życia praktycznego, wielki p rze­
mysł w Kongresówce posługiwał się w dużej mierze 
obcymi n a  s tanow iskach  kierowniczych.

Nowe państw o  w ym aga n a to m ias t  przebudowy 
życia gospodarczego i dostosowania s t ru k tu ry  gospo­
darczej do możliwych granic samowystarczalności, 
a do tego potrzeba i przem iany  istniejącego już prze­
m ysłu  i jego rozbudowy.

R ąk do pracy  m am y dość, b rak  tylko „właści­
wych ludzi ma właściwych m i e j s c a c h .A l b o  raczej: 
zdolności przystosow yw ania  się do w y m ag ań  chwili. 
W  n iedom agan iu  pod. tym  względem dużą rolą od­
gryw a lenistwo i s trach przed wysiłkiem. Lepszy 
jes t  handel, imiż twórczość. Żeby to jeszcze był h a n ­
del w calem tego słowia znaczeniu. Ale gdzie tam !

Ludzie, ty tu łu jący  się „ inżynieram i“ oddaw ają  
się pa r tac tw u  h and la rsk iem u . A może do tego po­
trzeba „dyplomowanych inżynierów 11? Bo „n ietu­
tejsi11 inżynierzy, to sam i „dyplom ow ani11.

Otóż w  P oznan iu  tak i „dyplom owany inżynier11 
urządził sobie bardzo wygony „przem ysł11, nazyw ając 
go „W ielkopolską Centralą  Kolportażu11, albo „Spół­
k ą  W ydaw niczą K u ltu rą11 — jak  kto chce albo jak  
lepiej. Otóż ta  chodząca. K u ltu ra  W ydaw nicza u p ra ­
wia wcale de lika tne  nab ieran ie  ludzi, sk u p u jąc  stare 
w ydaw nictw a (na kredyt, p łatne dopiero po skolpor- 
towaniu, a  może „z,skalpowaniu11) ub iera  w nową 
okładkę, i puszcza w św iat jako „nowe w ydanie .11

N abyw ca tego „nowego w y d an ia11 pozna po nie- 
wczasie, że został „uczciwie n a b r a n y m 11, że stał się 
ofiarą  wyrafinowanego pom ysłu wydawniczego, któ-

Nieszczęsna.
W „listach w arszaw sk ich11 „Dziennika P o zn ań ­

skiego11 zna jdu jem y nas tępu jący  ak tu a ln y  a r ty k u ł  
znanego l i te ra ta  K. M akuszyńskiego:

Patrzyłem , jak  otwierając ogólno polski zjazd 
związków literackich, Ju ljusz  Kaden Bandrow ski, 
znam ienity  pisarz i człowiek gołębiego serca, nagle 
cokolwiek się wściekł. Bezportkie li te ra ty  s łuchały  
z zapartym  oddechem i! m iłą gębę wykrzywił każdy 
na tem at:  „dobrze gada! doskonale g a d a 11. Gadał ci 
bowiem o losie k s iążk i  polskiej. Ujrzawszy to bie­
dactwo nagle przed oczyma, nie mógł w ytrzym ać do­
bry  ten człowiek, więc chwyciwszy słowo, ciężkie jak  
ciężki kam ień  w ręce, t łuk ł nim  z pas ją  kogo należy. 
Słyszałeś w srogiem zdum ien iu  takie zdyszane sp ra ­
wozdanie:

„...Autor zarabia  dwadzieścia procentów, w ydaw ­
ca pięćdziesiąt, sortym encis ta  coś ze sto, a d ruka rz  
coś trzysta  albo czterysta..

Tak, tak . Sroga na polską książkę przyszła cala- 
mitas. Mam jednak  wrażenie, że n a jm n ie j  jes t  zdu­
m iony autor, ten bowiem  zawsze żywił wszystkich. 
B androw ski m a rację. Alć i on i ja  i inne nieszczęsne 
p ism aki tę tylko maimy przyjemność, że widzimy 
nietylko powolny zgon kozy, ale sm utny  koniec wil­
ka. Ile razy. spojrzę dziś na  wczorajszego po ten ta ta  
— wydawcę, myślę ze Współczuciem: „ten człowiek 
szuka suchej gałęzi... „Nosił wilk nosił, aż i wilkowi 
zaprotestowali weksel.
j W esoła sytuacja :  już niesie ślepy kulawego i źle 
[im się dzieje. Książka polska dostała galopujących

suchot i u m iera  powoli, sriiutno patrząc łzawenii 
oczyma, czy jej kto nie poratu je .  W łaśnie li te ra ty  
radzą o tem w W arszaw ie — helas! — tylko, że do­
bre, naiw ne dzieci n igdy niczego nie uradziły.

Porządni ludzie, którzy na  to patrzeć nie mogą, 
zaczęli wołać, potem grzmieć na trwogę-, potem już 
wyć zaczęli z rozpaczy pisarze, widzący powolne ko : 
nanie ku ltury .

S trach  pomyśleć co się dlzieje. Nowe, grube, i 
złe życie m achnęło na książkę ręką, na  której pal­
cach tkw ią  bry lan tow e pierścienie bez blasku, bo jest 
na  n ich  m gła ludzkiego potu  i rdza; ludzkich łez. — 
Czyż wzruszy goryla słowik, najrzewniej śpiewający? 
Czy zatwardzia łe  serce wizruszy widok niebiesko­
okiego stworzenia — poezji, księżniczki w łach m a­
nach, co drży z zim na i' n iem a  gdzie ogrzać duszy 
swojej tęczowej? Nie, nie wzruszy...

K u ltu ra  polska schodzi n a  psy. Nowy człowiek 
m niem a, iż obowiązki wobec tej duszy wytwornej 
spełnił, jeśli kupił w w ędrownym  koszyku na ulicy 
warszaw skiej dzieło wspania łe  pod ty tu łem : „Co
narzeczona w dzień ślubu wiedzieć powinna.?11 (Wie­
deń 1925) — albo „W enus w fu trze11 Saclier Masocha. 
To czynią „wyborowi11. Reszta nic nie czyni.

W W arszaw ie u m ie ra ją  teatry, roz la tu ją  się 
szlachetne instytucje , a w cyrku  wyje codzień ty ­
siączny tłum  na ohydnych w alkach  atletów. Do k s ię ­
garn i zajdzie czasem  jak iś  człowiek z prow incji z 
zapytaniem , gdzie można kupić szelki.

Już jest w tej chwili wszystko jedno, drogi przy­
jacielu, kto i ile zarabia. Niedługo już n ik t  nie za­
robi naw et na  trumnę...



rego nazw a pospolita ,, sat an issd m o -s zant astis si m o 
ho mus-w sc h odoinus. ‘ ‘

Tak stało s!ię nip. z k siążką „Przemysł Wielkopol­
ski" o czem p isa ła  już p ra sa  codzienna. Nieraz sam 
au to r  zadziwi się, dow iadując się z hałaśliwej re k la ­
my, że podobno w ydał „nowy nakładł" swej powieści 
i wyprosi sobie grzecznie podobnej dyplom owanej r e ­
klam y, ja k  to się stało np. z powieścią „Spętani" 
Grabskiego.

Zadaniem  p rasy  codziennej jest, przestrzeganie 
społeczeństwa przed tego rodzaju  szantażem. Św ia­
doma rzeczy op in ja  publiczna odkom enderow ałaby 
w łaściw ych ludzi na  właściwe miejsca, do pracy 
twórczej i użytecznej, a zmiotłaby i oczyściłaby a tm o ­
sferę z darm ozjadów  i szantażystów.

A to prędzej czy później n as tąp i  w m iarę skutecz­
ności nac isku  opiinji publicznej. Ot.

Zrzeszenie Kierowników Zakł. Graficzn. W szyst­
k ich k ierow ników  zakładów graficznych zapraszam y 
jakna j  uprzejmiej na zebranie plenarne, które się od­
będzie w sobotę 6 czerwca rb., o godzinie 7 i pół w 
lokalu p. Jarockiego, ul. Masztalarska. 8. N a porząd­
ku  obrad  bardzo w ażne i ak tu a ln e  -sprawy.
Zarząd Zrzeszenia Kierowników Zakł. Graf. na Pol­

skę Zachodnią.
Nadzwyczajne W alne Zebranie Akcjonarjuszów 

firm y „Goniec Śląski", Sp. Akc. w Katowicach, odbę­
dzie się w sobotę, dn ia  6 czerwca 1925 r., o godz. 4-tej 
po poł., w lokalu  Domu Związkowego w Katowicach, 
ul. Mickiewicza.

Pierwszy Zjazd Bibljofilów Polskich w Krakowie.
Z in ic ja tyw y krakow skiego  Tow arzystw a Miłośników 
Książki odbędzie się w dniach  28-go, 29-go i 30-go 
czerwca b. r .  P ierwszy Zjazd Bibljofilów Polskich  
w Krakowie. Na zjazd przybędą: członkowie Towa­
rzystw  bibljofilskich z W arszaw y, Lwowa. Poznania, 
Wilna, Lublina, Zamościa, delegaci polskiego Towa­
rzystw a bibljofilów z Paryża, reprezentanci w ładz 
oraz insty tucyj naukow ych.

Zjazd m a  na celu zbliżenie i zorganizowanie je ­
dnolitej akcji  wszystkich Towarzystw, zajmujących 
się p ro p ag an d ą  i szerzeniem k u l tu  dla książki, oraz 
omówienie sposobów zm ierzających do podniesienia 
poziomu naszych wydawnictw . Zjazd jest w ynikiem  
daw no odczuwanej potrzeby i troski wszystkich To­
w arzystw  bibljofilskich, które z n a tu ry  rzeczy są 
w pierw szym  rzędzie powołane do w yrażenia  opinji 
w sp raw ach  tak  ważnych dla naszej k u l tu ry  naro­
dowej.

Towarzystwo Miłośników Książki w Krakowie 
wyłoniło ze swego grona K om itet organizacyjny, k tó ­
ry  rozpoczął energiczną akcję przygotowawczą.

Na p rogram  zj.aizdu złożą się: refera ty  naukowe, 
zwiedzanie bibljotek krakow skich , wycieczki do bi- 
bljotek w klasztorze Kamedułów na B ielanach i u hr. 
Tarnow skich  w Suchej.

Z okazji Zjazdu u rządzoną  zostanie w Muzeum 
Narodowem h is to ryczna  w ystaw a opraw in tro liga to r­
skich. Szczegóły p rog ram u  zjazdu będą podane póź­
niej. W  zjeździe mogą Uczestniczyć w charak terze  
gości również osoby, nienależące do Towarzystw  bi­
bljofilskich, k tóre  zechcą się zgłaszać do Komitetu 
Zjazdu — najpóźniej do 15-go czerwca b. r. Zgłosze­
nia przy jm uje: Prezes T. M. K., Kazimierz W itkie-

Ten, który  kiedyś książk i kupow ał i miłością je 
otaczał, n iem a za co kup ić  bułki. Ten się już nie li­
czy. Książka polska płacze po nim, jak  po n a jd ro ż ­
szym um arłym , co u m arł  ze zgryzoty, przyciskając 
kurczowo do piersi ją  — książkę polską, po stokroć 
um iłow aną.

Przeto książka poszła tam  i' owdzie, rząd szcze­
rze zapragnął ją  ratow ać, lecz rząd m a tysiąc i je ­
dno zm artwienie. Poszła do prasy  i mówi rzewnie:

— Panow ie jesteście powinowaci moi... R a tu j­
cie mnie, bo umieram...

P ra sa  jednak  nie imała, w łaśnie czasu, bo się 
dorożka zderzyła z t ram w ajem , u m arł  jak iś  bałwan, 
którego trzeba było wystawić, w k inem atografie  by­
ła „wielka" p rem e jra  „detektywistyczna", a M agda­
lena  Syfon chciała się otruć ługiem, ho ją  porzucił 
Józio W ytrych.

Dokądże pójdziesz, książko nieszczęsna? — chy­
ba do P a n a  Boga...

Na to jed n ak  jest zawsze czas. Teraz zaś trzeba 
zacząć bronić tej książki, dum nej i wspaniałe j,  rze­
wnej i pięknej, śpiewającej i wzruszającej, krzepią­
cej i mocnej, bronić jej trzeba z dziką fur ją. Tak 
właśnie rozpoczął n a  li te rackim  zjeździe miły mój 
kolega. Nie trzeba polecać jej pstrej łasice ludzkiej, 
k tó rą  niech wszyscy djabli porwą, lecz rzec tym  gło­
wom u p ar ty m  i duszom może n ie  złym, lecz ciem­
nym  :

„Co by się z tobą stało, nieszczęsny, gdyby nie 
polski p isarz i jego ks iążka? Otoczony dziczą, sam 
byłbyś dzikim o. P iętaszku. Gadałbyś językiem b ru ­
dnym  i zaśmieconym. Byłbyś ponury  i s traszny . A

ta książka, przed k tó rą  uciekasz do cyrku , to był 
twojej ojczyzny miecz i jej brewiarz. Książka, poiła 
serca uczciwe entuzjazm em , słodyczą m aza ła  usta, 
świeciła jako lam pa Alladyn.ai w  nocy, a w dzień 
śpiewała ciężko pracującym . Ona w ychow ała  to 
pokolenie bohaterów, co ci wyw.a.lczyło dach nad  
głową, spokój i szacunek świata. Ona by ła  na  sze­
rokim  świecie am basadorem  i posłem. Ona p racow a­
ła  nadludzko, tak, że słowa w niej były czasem jak 
krew  czerwone. O tern wiedzą ci, co już zginęli, albo 
ci, k tórych nie stać na  życie. Trzeba jednak , abyś to 
pojął i ty, biały Kafrze".

Tak chyba  trzeba mówić. Ale niech nie m ów i 
jeden, to trzeba mówić stu głosami, tysiącem  głosów. 
Ludzie najczęściej nie wiedzą co czynią. Więc ich 
trzeba nauczać i wykazać im, że zm arn ie ją  bez 
książki, prędzej czy później, zdławieni szarzyzną, 
otruci szalbierstwem  tandety, pogrzebani w bagnie.

Oto tu  jest wdzięczna ro la  dla p rasy  polskiej,' 
k tó ra  zawsze chce najlepiej, lecz nie zawsze m a czas 
i miejsce. Niechże je znajdzie, teraz szczególnie, in 
extremis, kiedy się rozpoczęła sprawa, już n ie  o pod­
niesienie dobrobytu twórcy, lecz spraw a o życie k s ią ­
żki polskiej.

Niech wreszcie zmęczone widokiem ciągłej sza­
rzyzny oczy ludzkie spojrzą z zachwytem  na pro­
m ien is tą  książkę polską, mówiąc spojrzeniem: „...Jak 
że jesteś piękna, przyjaciółko moja i n iem asz w tobie 
zmazy!"

FARBA POLSKA D z ie ło w a  Nr. 0 i 1 
gatunki uznane!

Z chwili b ieżącej.



wicz, Miejskie Muzeum Przemysłowe, ul. Smoleń­
ska  9. I. p.

Konkurs w szkołach zawodowych. W ydział 
ośw iaty  i k u l tu ry  m ag is t ra tu  m. st. W arszaw y, d ą ­
żąc do podnoszenia w ydajności pracy i szerszego za­
in te re so w an ia  młodzieży wiedzą prak tyczną, skorzy­
sta ł  z okazji uczniowskich ferji świątecznych w okre­
sie Bożego N arodzenia i ogłosił dla wszystkich  ucz­
niów m iejsk ich  szkół zawodowych dokształcających 
k o n k u rs  z n ag rodam i za najlepsze pisemne w y p ra ­
cow anie domowe n a  następujące  tem aty :

1. Zastanowić się i opisać wyczerpująco lecz t re ­
ściwie, zadanie li cel i s tu len ia  szkół zawodowych do­
kształcających d la  młodzieży rzemieślniczej i zna­
czenie n auk i  w tych szkołach d la  ojczyzny, społe­
czeństw a i w łasnych  korzyści.

Jakie, zdaniem  ucznia, środki i sposoby mogły­
by w płynąć dodatnio n a  w ynik  pracy w szkole i u ła ­
twić osiągnięcie m aksym alnych  korzyści z tej nauki.

2. W  jak i sposób młodzieniec, oprócz pracy za­
wodowej, pilnej n a u k i  w szkole i wzorowego spraw o­
w an ia  się, może naj pożyteczni ej w ykorzystać czas 
w olny od obowiązkowych zajęć dla dobra ojczyzny, 
społeczeństwa i swego;

W jak i  sposób, zdaniem  ucznia, możnaby zapo- 
biedz, aby  młodzież nie m arn o w ała  swobodnego cza­
su  n a  bezmyślne w ałęsanie się, puste rozmowy i niie- 
pożyteczne zabawy.

Rezultat tego k o n k u rsu  dał w ynik i n a d e r  d o d a t­
nie. Zainteresowanie młodzieży ogłoszonemi tem a ta ­
mi było naogół duże, do czego zapewne przyczyniły 
się zapowiedziane n ag ro d y  w postaci srebrnego ze­
g a rk a  i dwóch niklowych oraz k ilkudziesięciu  ozdo­
bnych książek  zawodowych.

Jeżeli się zważy, że w m iejskich  szkołach zawo­
dowych dokszta łcających  pobiera system atyczną n a u ­
kę około 7 500 uczniów i żie niem al wszyscy ci ucz­
niowie czas ferji świątecznych spożytkowali na opra­
cowanie zadanych  im tem atów, to sum a korzyści ro ­
zwojowych, osiągniętych za pomocą tego konkursu ,  
jes t  ogromna.

Wiele wypracowali okazało się bardzo in te resu ­
jących  i pomysłowych, dając gronom  nauczycie lsk im  
31 szkół i w ładzom szkolnym  cenny m ater ja ł  dla d a l­
szych prac i zabiegów pedagogicznych. („Nauczyciel 
Polsk i.“)

Nowe dwuzłotówki papierowe. Rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  14 kw ie tn ia  1924- 
ro k u  o zm ianie u s t ro ju  pieniężnego upow ażniało  Mi­
n is t ra  S karbu  do wypuszczenia biletów zdawkowych 
— w odcinkach nie wyżej 2 złotych. — W  rozporzą­
dzeniu  tem zaznaczono, że ja k o  bilety zdawkowe m o­
gą być użyte tymczasowo banknoty  z napisem  Bank 
Polski.

iNa podstaw ie  rozporządzenia tego, wypuszczone 
zostały b ilety  zdaw kow e 1 i 2 zlotowe z napisem  
B ank  Polski, k tó re  zostały w swoim czasie w ydruko­
wane we francusk ich  zakładach  graficznych. — Bi­
lety te  M inisterstwo S karbu  trak tow ało  jako  tym cza­
sowe z uw ag i przedewszystkiem  na nieodpowiednie 
n ap isy  (Bank P o lsk i zam iast  M inisterstwo Skarbu, 
podpisy dyrektorów  B an k u  Polskiego zam iast  M ini­
s t ra  S k arb u  i wreszcie n a  nieodpowiednią datę em i­
s ji  —ro k  1919 zam ias t  1924) pozateim M inisterstwo 
S k a rb u  otrzymało zapas tych banknotów w ograni­

czonej ilości, tak, że p o w sta ją  trudności przy zastępo­
w aniu  banknotów zniszczonych nowemi.

Z tych względów M inisterstwo Skarbu  uznało 
obecnie za konieczne zastąpenie powyższych przez wy­
puszczenie nowych biletów zdawkowych. — Obecnie 
puszczone zostaną w obieg bilety zdawkowe w arto ­
ści 2-złotowej. W im ieniu  M inisterstw a Skarbu  a nie 
B an k u  Polskiego, jako moneta zdawkowa.

Rewizja taryfy celnej. Prow adzona w szybkim 
tem pie w Ministerstwie Skarbu  z udziałem  p rzed s ta ­
wicieli M inisterstwa Przemysłu , Rolnictwa i Dóbr 
Państw ow ych, praca nad rew iz ją  taryfy  celnej zo­
sta ła  ukończona. Nowe rozporządzenie, podwyższa­
jące szereg stawek zasadniczych taryfy  celnej, u k a ­
że się w  najbliższych dniach w Dzienniku Ustaw . 
Zwyżka stawek, k tó ra  dochodzi w  niektórych w ypad­
kach do 200 procent została w prowadzona pasyw nem  
saldem  naszego bilansu handlowego i dotyczy przy­
wozu ar tyku łów  nie pierwszej potrzeby, których 
wwóz był bezwarunkow o nadm ierny.

Ekspansja niem iecka. Niemcy m a ją  zam iar w 
A m sterdam ie, jako  dużem centralnem  środow isku 
międzynarodowego handlu , w celu n aw iązan ia  sto­
sunków  z innym i k ra ja m i  na  n eu tra ln y m  gruncie, 
urządzić w kilkupię trow ym  specjalnym w ystawow ym  
budynku  s ta łą  wystawę prób, wzorów i towarów nie­
mieckich, w celu przyjścia z pomocą handlow i i prze­
mysłowi niemieckiemu.

Pozatem w budynku  innym  będą urządzane ty m ­
czasowo co dwa tygodnie w ystaw y specjalne dla pew ­
nych g ru p  wystawców. Na tej wystawie ciągłej po- 
za tem  będą  do dyspozycji wystawców i gości u rzą ­
dzone: garaże, oddziały banków, oddział poczty, tele­
grafu i telefonu. Czytelnia, sala  bilardowa, biuro 
podróży itd. Niedościgłe dla nas w ory do n aś ladow a­
nia. d.

Nowoczesne metody pracy. Zapoczątkowane 
w Ameryce naukow e metody pracy polegają w dużej 
mierze n a  us ta len iu  różnic indyw idualnych  w uzdol­
nieniu  pracowników. Pierwszym, który znaczenie to 
podkreślił, był M unsterberg  i opracował m etody psy­
chologiczne, służące jako podstaw a do us ta len ia  zdol­
ności danej jednostki do określonego zawodu. Na 
tychże podstawach dobierano ludzi w arm jach  w okre­
sie wszechświatowej wojny, w Niemczech dobierano 
motorowych, t ram w aja rzy  i m aszynistów kolejowych. 
Obecnie prawie we wszystkich państw ach  europej­
skich poddaje się szczegółowym badaniom  powyżej 
wym ienione zawody prócz tego zecerów, drukarzy, 
ry towników , telefonistki, dak ty logra fk i,  robotników 
przemysłowych, ślusarzy, modelarzy, monterów, ele­
ktro techników  itd. Opracowano specjalne metody dla 
przędzalni i tka ln i  oraz przem ysłu  drzewnego. Z za­
wodów kobiecych zapoczątkowano badanie  hand lu  
i biurowości. Na w ielką skalę zagadnieniam i temi 
za jm uje się politechnika w C harlottenburgu. W Ło­
dzi istnieje Miejska P racow nia  Psychologiczna.

W zagranicznych loterjach uczestniczyć nie w ol­
no. W  ostatn ich  czasach nap ływ ają  do P o lsk i  listy 
,z p lan am i lub losami loteryj zagranicznych (barnbur- 
skiej, duńskiej i austrjackiej) ,  u k azu ją  się też w pi­
sm ach krajow ych prospekty  tych loteryj i re k la m o ­
we n o ta tk i  o nich. Ponieważ w Polsce loterja s tano­
wi monopol państwowy, więc wszelkie uczestniczenie 
w grze ma loterjach zagranicznych jest wzbronione 
i k a ran e  jes t  g rzyw ną oiraz aresztem. T akim  sam ym  
karom  podlega rek lam ow anie  tak ich  loteryj w prasie.
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Obecna sytuacja w handlu.
Na zjeździe przedstawicieli kup iec tw a d n ia  25-go 

kw ie tn ia  r. b. w W arszaw ie  poseł Andrzej Wierzbicki 
wygłosił przemówienie, które w streszczeniu poniżej 
podajemy.

Liczny w yją tkow y sk ład  zjazdu jest najlepszym  
dowodem — że zagadnienie h an d lu  zaczyna wreszcie 
nab ierać  u n a s  właściwego znaczenia i siły. A n a j­
lepszym dowodem n a d  w yraz  ciężkiej sy tuac ji  h a n ­
dlu — jest postawienlie przez p a n a  m in is tra  na p ierw ­
szym punkcie p rog ram u  nadzoru  sądowego. Lecz ta  
ciężka rzeczywistość m a  może i swoje dobre strony, 
gdyż diziś dopiero rozw ianą  być może legenda, że n ad ­
m ierne jakoby zyski h an d lu  są  u nas przyczyną roz­
piętości cen hurtow ych i detalicznych. Dziś dopiero, 
gdy hande l  stoi u wrót bankructw a, możemy bez­
stronnie zanalizować przyczyny tej rozpiętości, może­
m y  zrozumieć, że to w ar  sp rzedaw any u  deta lis ty  d la­
tego jest drogi, że w tym osta tn im  m om encie w ym ia­
ny ak u m u lu ją  się wszystkie czynniki drożyzny pro­
dukcji,  k redytu , t ran sp o r tu  i pośrednic tw a han d lo ­
wego. I diziś możemy zrozumieć, że rozwiązanie za­
gadn ien ia  drożyzny nastąp ić  może dopiero po dopro­
w adzen iu  dio właściwego poziomu w szystkich tych 
czynników.

Słusznie pan  m in is te r  p rzem ysłu  i h an d lu  sfor­
m ułow ał dw a najw iększe zad an ia  h an d lu  jako służbę 
produkcji k ra jow ej wew nątrz  k ra ju  i n a  szerokim 
świecie.

Na przykładzie Niemiec najlep ie j  widzimy, że nie 
dyp lom ata  i nie polityk i nie publicysta  prowadzi 
najskutecznie jszą  propagandę i toruj edrogi dla eks­
pansji  zagranicznej państw a , lecz przedewszystkiem 
kupiec, że potęga ekonom iczna Niemiec przedwojen­
nych opiera ła  się na  sieci placówek handlow ych, do­
cierających do najbardzie j izolowanych wysp na  Oce­
anie Spokojnym. Za w pływ am i hand low em i idą wpły­
wy polityczne i społeczne i jeśli n am  dotąd tak  trudno  
jest przekonać Anglję o naszem znaczeniu w koncer­
cie narodów  Europy  — to dlatego żeśmy nie potrafili 
przemówić do tego k ra ju  językiem P itta ,  k tó ry  „po­
litykę b ry ty jską"  rozum iał jako „bry ty jsk i handel" .

Dziś jednak  przechodzimy do zrozum ienia tej roli 
h an d lu  — dziś rozum iem y, że tan ią  p ro d u k c ją  jest 
p rodukc ja  wielka, że każidy k rok  kupca  o tw iera jący  
tej p rodukcji  nowe drogi zbytu—zwiększa ją, a więc 
obniża jej koszty, a każde obniżenie kosztów u ła tw ia  
kupcowi zdobywanie nowych rynków. I w tern jest 
węzeł so lidarności k u p ca  i producenta.

Handel Polsk i m a  jeszcze inne zadanie — wyzy­
sk a n ia  sy tuacji geograficznej Polski. Dzielimy Za­
chód od W schodu, lecz nie s ięgam y jak  daw niej od 
morza do morza i na  Północy i P o łudn iu  m am y  inne 
kraje , przez które przenikać może ekspansja  Zachodu 
n a  Wschód. Któż, jak  nie kupiec polski — winien 
ekspansję  tę skierować przez nasze te ry to rja  i tern 
spotęgować dobrobyt naszej ludności i rozwój n a ­
szych m iast. W nieszczęściu naszem  dziejowem, — 
w rozdziale politycznym  3-ch dzielnic zdobyliśmy jed ­
nak  wielką po tencjona lną  siłę, wielki kap ita ł ,  jak im  
n a  stosunki handlowe, k tóre każda dzielnica przez

długie la ta  przymusowego współżycia zdobyła sobie 
w p ań s tw ach  zaborczych.

Z zadan iam i wewnętrznej i zagranicznej służby 
p rodukc ji  polskiej łączy się d la  h an d lu  polskiego za­
danie wychowawcze — zadanie w alki z rozpowszech­
nionym  w społeczeństwie polskiem przesądem, że to­
w a r  zagraniczny jes t lepszy od polskiego dlatego ty l­
ko, że jes t zagraniczny.

Głos kup iec tw a  w społeczeństwie polskiem nie 
spotykał dotąd zrozumienia. Dlatego kupiectwo p rag ­
nie, by dzisiaj w ys łuchany  został jego głos wyłącz­
nie, jako samodzielnego czynnika życia gospodarcze­
go i jako samodzielnej siły twórczej. P u n k tem  am ­
bicji kupiectw a polskiego jest, by społeczeństwo je­
go rolę gospodarczą zrozumiało, by trak tow ało  je nie 
jako podrażającego tow ar pośrednika, lecz jako roz­
dzielcę tow arów  polskich n a  całym  świecie i jako 
w ielką siłę m ora lną  i m a te r ja lną ,  od której zależy 
w dużej mierze rozwój wytwórczości polskiej i m o­
carstwowe stanow isko Polski w świecie.

Jeśli ta  rola kup iec tw a polskiego będzie zrozu­
m ian a  — stworzy to niezm iernie m ocny czynnik or­
ganizacyjny, a  przez organizację hande l zwalczy swo­
je gorsze lub spekulacyjne  elem enty — i w czystej 
formie okaże się w tedy  jego rola doniosłej służby n a ­
rodowej i państwowej.

Targi i w ystaw y.
Pierwsza Pomorska W ystawa Rolnictwa i Przem ysłu  

w Grudziądzu.
D ow iadujem y się, że prace organizacyjne około 

Pom orskie j W ystaw y  dobiegają do końca i jej roz­
m ia r  i w a ru n k i  powodzenia są już ugrun tow ane. — 
Dotychczasowe zgłoszenia w ype łn ia ją  całkowicie p a ­
wilony w ystaw y i n iem a takiej gałęzi wytwórczości 
pomorskiej, k tó raby  na  wystaw ie nie była dos ta­
tecznie i wszechstronnie przedstawiona. W szystkie 
trudności i tarc ia , jak ie  D yrekcja  n ap o ty k a ła  w prze­
prowadzeniu konsekw entnego planu , są już przezwy­
ciężone i do zrealizowania tego p rog ram u  n iem a już 
żadnych przeszkód. — Otwarcie W ystaw y nas tąp i  
d n ia  2(i czerwca r. b.

W ystawa przyborów i urządzeń biurowych.
Bydgoskie Liceum H andlow e Izby Przemysłowo- 

Handlowej urządza w dniach 30 i 31 m a ja  oraz 1-go 
czerwca publiczną W ystaw ę Przyborów i Urządzeń 
Biurowych obejm ującą wszelkie m aszyny do pisania, 
liczenia, kopjow ania, pow ielan ia  i d rukow ania ,  b iu r­
ka, szafki, kar to tek i,  teczki, księgi handlowe, papie­
ry  listowe, druki,  formularze, kalendarze , pióra, a t r a ­
m enty , ołówki, przybory do zaostrzan ia  ołówków, k a ­
łamarze, podstawki, wagi do listów, stemple, w ydaw ­
nictw a podręczne, m apy  i t. d.

W w ystaw ie  wezmą udział wszystkie odnośne 
firm y miejscowe.

D ostaw a eksponatów  m a nas tąp ić  dn ia  29. do go­
dziny 12. w południe n a  koszt firmy; odbiór d n ia  2-go 
czerwca również n a  koszt firmy.

r A P R A  PHI C l/A  • A k c y d e n so w a  — nie I M nDM  rU LO I\M  ustępuje zagranicznym!



W ystaw ę ogłosi się p laka tam i,  z podaniem  firm 
biorących w niej udział, a koszt d ru k u  p lakatów  po­
noszą wszystkie firm y co w repartyc j i  wyniesie zni­
komo m a łą  kwotę.

W ielkobrytyjska w ystaw a w Webley.
O grom na frekw encja  i rozgłos, jak im  cieszyła 

się zeszłoroczna W y staw a  w Wembley, sk łoniła  Ko­
m ite t  o rganizacyjny już przy końcu  ro k u  1924 do po­
wzięcia p lan u  ponownego u rządzenia  w ystaw y w ro ­
ku  bieżącym. W edług oficjalnego k o m u n ik a tu  odby­
ło się uroczyste otwarcie W ielkobrytyjskiej W y s ta ­
wy w W embley d n ia  6 m a ja  b. r., czas t rw a n ia  w y­
staw y oblicza się na  około 5-ciu tygodni. P rzebudo­
wy, t.ranslokacje, oraz szareg inowacji, przedsięwzię­
tych w okresie przygotowawczym przyczynią się za­
pewne do większego jeszcze powodzenia tegorocznej 
w ystaw y i zwiedzającym  zapew nią  trw ałe  i dodatnie  
w spom nienie z przeglądu różnorodanych  przejawów 
życia gospodarczego Anglji i jej potągi przemysłowej.

Targi Bałtyckie w Sztokholmie.
W czasie od 14, do. 21 czerwca odbywać się będą 

Targi Bałtyckie w Sztokholmie. Targi te ze względu 
n a  dogodne położenie Sztokholmu, n iew ątp liw ie  ze- 
środkow ują  całą produkcję pańs tw  skandynaw sk ich  
jak  i liczne rzesze ku p iec tw a  tamtejszego. Polsk im  
przemysłowcom i kupcom  nas tręcza  się sposobność i 
do naw iązan ia  stosunków  z S kandynaw ją ,  k tóry  to 
rynek  był dotychczas przez nas  zupełnie zaniedbany. 
Tutejszy w icekonsula t  szwedzki udziela wszelkich 
wiadomości o Targach  i bezpłatne wizy n a  przeciąg 
14 dni.
Stały Pokaz Wzorów Izby Przemysłowo - Handlowej ' 

w Bydgoszczy.
Jak  wiadomo, o d daw na  n ap o ty k a  się zagranicą  

n a  stałe w ystaw y istn ie jących  w danym  okręgu g a ­
łęzi przem ysłow ych i ich wyrobów. Myśl tę podjęła 
w pełnem  zrozum ieniu  jej znaczenia bydgoska Izba 
Przemysłowo - Handlow a, o tw iera jąc  w styczniu ro ­
ku  1924 Stały  Pokaz Wzorów Przem ysłow ych i W y4* 
nalazków. In ic ja tyw a okazała  się w p rak tyce n ad e r  
szczęśliwą, gdyż niety lko że n iem al wszystkie większe 
przedsiębiorstw a przemysłowe tutejszego obwodu 
zgłosiły swój udział w w ystawie, przesyłając ekspo­
n a ty  w łasnej wytwórczości, lecz ponadto  Sta ły  Pokaz 
Wzorów w Bydgoszczy przyciągał liczne zastępy 
zwiedzających, pragnących  zapoznać się ze s tanem  
naszej p rodukcji  wewnętrznej. Zręczne ugrupow anie  
poszczególnych eksponatów , obejm ujących około 60. 
różnorodnych gałęzi przemysłowych, umożliwiało 
szybki przegląd i łatwe zorjentowanie się zw iedzają­
cych d an ą  in s ty tu c ją  miejscową. To też n ap o ty k a  
się od czasu do czasu w pras ie  zagranicznej pochleb­
n ą  w zm iankę jakiegoś dz iennikarza  lub przem ysłow ­
ca obcego, k tó ry  m ając  podczas przejściowego pobytu 
w Bydgoszczy sposobność zapoznania  się z tu te jszym  
Pokazem, w yrażał uznanie  tak  dla trafnego pom ysłu  
zain ic jow ania  tego rodzaju  stałej wystawy, jak  rów ­
nież dla wysokiego poziomu i szerokiej skali naszej 
wytwórczości krajowej.

Ze swej strony  p ragnęlibyśm y podkreślić, iż S ta ­
ły Pokaz Wzorów nierów nie większe posiada znacze­
nie d la  nas  sam ych, niż d la  zagranicy, spełniając 
w zm niejszonym  stopn iu  i zacieśnionych g ran icach  
zadanie w ystaw  i targów  wewnętrznych. Zapoznaje 
on m ianow icie k o n su m en ta  z kra jow ą, produkcją , 
a przem ysłowca z is tn ie jącem i źródłam i dostawy, 
i tworzy ogniwo pośrednie między przemysłowcem

i hand lem  n a  terenie okręgu, będąc równocześnie je­
dną  z a trakcy j tu tejszych, godną zwiedzenia.

S ta ły  Okręgowy Pokaz Wzorów Przem ysłow ych 
Przy  Izbie Przemysłowo - Handlowej w Bydgoszczy, 
Nowy Rynek 8, zwiedzać możina codziennie w godzi­
n ach  urzędowych Izby, oraz w niedziele i święta od 
godz. 12 cło 1 w południe.
W spółpraca Targów w Poznaniu, Pradze i W iedniu.

P ra s a  zagraniczna, om aw iając  tegoroczne Targi 
Międzynarodowe w Poznaniu , podaje wiadomość, iż 
D yrekcja Targów Poznańsk ich  pos tanow iła  wspólnie 
z Kom ite tam i targow em i w Pradze i W iedn iu  prze­
prowadzić każdorazową, w y d a jn ą  propagandę wza­
jem ną, celem większego za rek lam ow an ia  swoich or- 
ganizacyj. Równocześnie D yrekcja  Targów postano­
w iła  otworzyć w Pradze specjalne biuro in fo rm acy j­
ne w kw estjach  targow ych n a  wzór podobnego biura  
is tniejącego w W iedniu . Sfery m iaroda jne  w yrażają  
nadzieję, iż in ic ja tyw ą powyżśza przyczyni się w zna­
cznym stopniu  do rozszerzenia s tosunków  hand lo ­
wych między Polską, A ustr ją  i Czechosłowacją.

Zagranica a Piąte Targi W schodnie we Lwowie.
F r a n c j a .  A m basador francusk i w W arszawie 

zawiadom ił oficjalnie zarząd Targów W schodnich, że 
w ro k u  bieżącym F ran c ja  zam ierza wziąć wydatniej- 

i szy niż dotychczas udział w V T argach  W schodnich, 
doceniając ich doniosłe znaczenie d la  ekspansji  go­
spodarczej F ranc ji  n a  Wschód, oraz zacieśnienia sto­
sunków  hand low ych  między F ran c ją  a Polską.

Na V Targach  W schodnich  zorganizowany będzie 
przez sekcję polsko - f ran cu sk ą  izby handlow ej we 
Lwowie osobny paw ilon francuski,  k tó rem u  paryskie 
m in is ters tw o  h a n d lu  obiecało udzielić wszelkiego po­
parcia.

A n g l j ą .  Bawiący n a  tegorocznym Targu 
Poznańsk im  w ybitny przedstawicie] londyńskiego 
św ia ta  gospodarczego handlowiec polski dy rek to r  
W ik to r  Czarnomski, oświadczył przedstawicielowi 
Targów W schodnich, że w Ariglji zaznacza się w  tym 
roku  w ydatne za in teresow anie T argam i Wschodnie- 
mi, ponieważ angielskie  ko ła  gospodarcze widzą 
w tych ta rgach  doskonały  p u n k t  w ypadow y na 
Wschód. Spodziewać się m ożna wielkiej wycieczki 
kupców  angielskich  n a  V Targi Wschodnie.

J a p o n j a .  Poselstwo japońskie  w W arszawie 
zwróciło się do Targów W schodnich  o udzielenie bliż- 

• szych inform acyj co do znaczenia i organizacji  t a r ­
gów, gdyż zam ierza podjąć odpowiednią akcję w j a ­
pońskich kołach gospodarczych.

T u r c  j a. Poseł tu recki w W arszaw ie dr. T. Ta­
lu Bej oświadczył zarządowi Targów W schodnich, że 
kupcy  tureccy zam ierza ją  wziąć w yda tny  udział w V 
Targach  W schodnich, gdyż w ten sposób p rag n ą  się 
przyczynić do zacieśnienia  s tosunków  hand low ych  
między Po lską  a Turcją.

i i  __________ Notatki____________  i

Podatki w czerwcu. W czerwcu p rzypadają  w pła­
ty następujących  ważniejszych podatków  bezpośred­
nich w nas tępu jących  te rm inach : podatek m a ją tk o ­
wy — trzecia ra ta ,  do 30 czerwca r. b. Podatek  prze­
mysłowy od obrotu — m iesięczna w pla ta  — do 15 
czerwca. P odatek  dochodowy od uposażeń służbo­
wych, em ery tu r  i t, p w ciągu 7 dni po dokonan iu  
potrącenia.



Podatek dochodowy. W myśl rozporządzenia 
M inistra Skarbu  z 30 kw ie tn ia  br. w przedmiocie 
zm iany n iektórych przepisów o państw ow ym  podatku  
dochodowym, począwszy od 15 m a ja  tow arzystw a i za­
k łady  obowiązane do publicznego sk ład an ia  r a c h u n ­
ków, k tórych kap ita ł  zakładowy nie przekracza 
100 000 zł, podlegać będą  opodatkow aniu  podatkiem  
dochodowym przez kom isje  szacunkowe d la  tego po­
datku . N a tom ias t  spółkom akcyjnym , towarzystw om  
i  zakładom, obowiązanym do publicznego sk ładan ia  
rachunków , k tórych kap ita ł  zakładowy przekracza 
100 000 zł, w y m iar  podatku  uskuteczniać  będą Izby 
skarbowe.

Ku uwadze płatników  podatku majątkowego. —
Władze podatkow e doręczą w najbliższym  czasie n a ­
kazy płatnicze podatku  m ajątkow ego i wyłożą w lo­
ka lach  swych listy p ła tn ików  z us ta lonym  m ają tk iem  
i wym ierzonym  podatk iem  m ają tk o w y m  na; przeciąg 
czterech tygodni.

Przew odniczącem u kom isji  szacunkowej p rzys łu ­
guje prawo w niesien ia  sprzeciwu przeciw uchw ałom  
kom isji  szacunkowej w przeciągu m iesiąca po up ły ­
wie okresu  wyłożenia list podatkowych. Aby dać 
■możność p ła tn ikow i do udzielen ia  w yjaśn ień  i u z u - : 
pełnień, władze podatkow e zobowiązane są przesłać 
p ła tn ikow i dosłowny odpis takiego sprzeciwu, prze­
ciw k tó rem u  wnieść m ożna w 14 dniach  odpowiedź 
do kom isji  odwoławczej, k tó ra  jest wedle u s taw y  n a j ­
wyższą in s tan c ją  d la  odwołań* i sprzeciwów. Władze 
podatkowe mogą żądać od p ła tn ik a  przedłożenia 
ksiąg- hand low ych  lub gospodarczych oraz wszelkich 
innych, dowodów pisem nych i ustnych , jak  również 
w yjaśn ień  tak  co do osoby p ła tn ik a  lub innych  nie- 
spokrew nionych  z p ła tn ik iem  osób.

P ła tn ikow i pod a tk u  m ajątkow ego przysługuje 
zaś prawo odw ołania  do kom isji  odwoławczej w prze­
ciągu dni 30 ód dn ia  następnego po doręczeniu n a ­
kazu. : v .

■ W razie spóźnienia winien  p ła tn ik  w 15 dniach 
podać przyczyny, k tóre  były powodem opóźnienia
1 o ile takowe uznane zostaną za uzasadnione, n a te n ­
czas kom is ja  odwoławcza może odwołanie rozpatry ­
wać. Gdyby p ła tn ik  korzystał z przysługujących  m u 
środków p raw nych  i zażądał od w ładz podatkowych 
udzielenia lnu podstaw' w y m ia ru  dla celów odwoła­
nia, natenczas  czasokres 30 dniowy oblicza się dopie­
ro od dni a doręczenia podstaw  w ym iaru .

Przeciw uchw ałom  komisji odwoławczej przy­
sługuje p ła tn ikom  prawo w niesien ia  skarg i do N aj­
wyższego T rybuna łu  A dm inis tracy jnego ' w term inie
2 miesięcznym, licząc od d n ia  doręczenia decyzji ko­
misji odwoławczej. Ponieważ w niesien ia  odwołań, 
sprzeciwów, skarg  i t. p. nie w s trzy m u ją  sam e przez 
się płacenie po d a tk u  w term inach , dlatego w inien  
p ła tn ik  zwrócić się wcześnie do władz podatkowych 
o dylację, względnie w strzym anie  przymusowego po­
stępowania, a władze w inny  żądan iu  tem u  zadość 
uczynić, jeżeli p ła tn ik  udowodni, że przez w ykonanie 
mógłby ponieść szkodę nie powetow aną. Do w ydan ia  
zarządzeń na  w strzym anie  w y k o n an ia  jest kom is ja  
odwoławcza, a w razie odm owy lub p rzew lekan ia  za­
ła tw ien ia  w niosku, Najwyższy Trybunał A dm in is tra ­
cyjny kom peten tnym i.

Całkowite lub częściowe zwolnienie od płacenia 
podatku  m ajątkow ego może nas tąp ić  na  wniosek p ła­
tn ika, o ile ten udowodni, iż w sku tek  nadzw yczaj­
nych w ydarzeń nastąp iło  całkowite zniszczenie jego 
m a ją tk u  łub takow y u legł zm niejszeniu przynajm nie j  
/̂s wartości.

DruRu]qc linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

Tlafeży lInjepoprzeczne finjo- 
wać na „THafej 1leinQarbtce“,

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Liniatury podłużne* z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami, 
mogą być na „Małej Reinhardtce” również łatwo wykonane. 

Jesteśmy z ,,Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony!

G. E. Reinhardt, Abt. Forste & Tromm 
Lip sk-C o n n ew itz 108 a.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

P ła tn ikom , k tórzy w najbliższym term inie  p ła t ­
ności po doręczeniu nakazu, płatniczego uiszczą w go­
tówce z góry cały p rzypadający  od nich podatek, po 
uwzględnieniu  zapłaconych ra t  i zaliczek przyznaje 
się zniżkę w wysokości 10 proc. należności podatko ­
wej, p ła tnej po doręczeniu nakazu  płatniczego, płat-

i n ikom  zaś, którzy uiszczą n a  powyższych zasadach  
podatek  l is tam i zastaw nem i kra jow ych insty tucyj 
k red y tu  długoterminowego, opiewającem i na  franki 
złote lub inne w aluty , k tórych  k u rs  i rodzaj określi 
M inister skarbu, łub obligacjam i p ierw szeństw a przy­
znaje się zniżkę w wysokości 5 proc. całej należności 
podatkowej.

Import papieru i wyrobów z papieru do Polski.
W  m arcu  rb. przywieziono do Polski papieru  i w yro­

b ó w  z pap ieru  3.384 tonn, wartości 3.517.000 zł. Ogó­
łem w czasokresie styczeń—marzec 1925 (w I. k w a r ­
tale) •• przywieziono papieru  i wyrobów z papieru  
10.213 tonu o wartości 11.288.000 zł. W rów nym  cza­
sokresie (I. kwart.) 1924 r., przywieziono 3.679 tonn, 
wartości 3.710.000 zł. Z powyższych danych widać, 
że przywóz w  I. kw arta le  rb. podniósł się w poró­
w n an iu  z I. k w arta łem  1924 r. o 6.534 tonn, wartości
7.578.000 zł.

Eksport papieru i wyrobów z papieru z Polski.
W m arcu  1925 r. wywieziono ipapieru i wyrobów z 
papieru  592 tonny, wartości 778.000 zł. W I. kw arta le  
rb. (czasokres s tyczeń—marzec) wywieziono 1.737 
tonn Wartości 2.01 l.OGO zł. W I. kw arta le  1924 r. w y­
wóz wynosił 1162 tonn, wartości 1.287.000 zł. Wywóz 
podniósł się w  I. kw arta le  rb. w porów naniu  z I. 
kw arta łem  r. uh. o 575 tonn, w artości 724.000 zł.

Eksport celulozy z Polski. W pierwszym k w a r­
ta le  1925 r. wywieziono celulozy 6.104 tonn, wartości
1.970.000 zł. Z tego, w styczniu 2.449 tonn wartości
808.000 zł, w lu tym  944 tonn, wartości 312.000 zł, w 
m arcu  2.711 tonn wartości 850.000 zł. W rów nym  
czasokresie 1924 r. (I. kwart.) wywieziono 864 tonn 
wartości 864 tonn wartości 234.000 zł.

Papierówki wywieziono z Polski w m arcu  rb. 
22.754 tonn  wartości 796.000 zł. Ogółem wywieziono 
w I. k w arta le  rb. 70.869 tonn w artości 2.358.000 zł.

FARBA POLSKA * drukują się wybornie!



W rów nym  czasokresie 1924 r. wywieziono 17.807 
tonn, wartości 505.000 zł. W ywóz w I. kw art .  rb. w 
porów naniu  z I. k w ar ta łem  r. 1924 podiniósł się b a r ­
dzo, a m ianowicie co do i 1 oś cii o 53.062 tonn, co do 
wartości o 1.853.000 zł.

Znaczki pocztowe nowej edycji, z dniem  8 m aja
b. r. zostały puszczone w obieg znaczki pocztowe no­
wej edycji, w artości 5, 10 i 15 groszy. Znajdujące  się 
w obiegu znaczki dawnej edycji 'są ważne aż do zu­
pełnego ich wyczerpania. (Dz. U. 46/25, poz. 322.)

Rząd czeski przeciw prasie niem ieckiej. Rząd 
czechosłowacki wydał zakaz kolportow ania  30 cza­
sopism n iem ieckich  n a  tery  tor ju m  czechosło Wac­
kiem. Zakaz jes t  m otyw ow any napaściam i tych 
czasopism n a  rząd  czechosłowacki.

Ostateczny termin składania reklam acji w głów­
nym urzędzie przywozu i wywozu w  likwidacji. Wszel­
kiego rodzaju  rek lam acje  eksportów, dotyczące 
zwrotu opłat wywozowych i  m anipu lacy jnych , u m o ­
rzenia należności z tego ty tu łu  i gw arancyj banko­
wych tak  na  uiszczanie opłat wywozowych, jak  i w a­
luty eksportowej, tudzież w spraw ie różnego rodzaju 
nadp ła t  pow inny być sk ładane w term inie  ostatecz­
nym  do d n ia  31 m a ja  1925 r. P o d an ia  złożone po tym 
term inie  rozpatryw ane nie będą. N iezareklam owane 
do dn ia  31 m a ja  zobow iązania względem Skarbu  P a ń ­
stw a w  Głównym Urzędzie Przywozu i Wywozu, jak 
również gw arancje  bankow e będą podlegały w ykona­
niu  bez względu n a  to, czy odpowiednie zezwolenia 
wywozowe zostały lub nie zostały wykorzystane. N a­
leżności z ty tu łu  zobowiązań względem Skarbu  P a ń ­
stw a w Głównym Urzędzie Przywozu i Wywozu, które 
nie zostaną przed dniem  30 czerwca 1925 r. u regu lo­
wane, będą  ściągane przez M inisterstwo Przem ysłu  
i H andlu .

W ykrycie fałszerzy 20 zł. banknotów. Już  przed 
k i lk u n as tu  d n iam i u rząd 1 śledczy w W arszaw ie w padł 
n a  trop, zakrojonej n a  szeroką skalę fabryki fałszy­
wych 20-złotowych banknotów.

Spraw a jeidlnak w ik ła ła  się i śledztwo było bardzo 
u trudnione. To też w yw iadowcy urzędti pracowali 
energicznie, śledząc za tropem  fałszerzy. Ci jednak  
byli bardzo ostrożni, tak , że mi moi, iż w iedziano po 
pewnym czasie, k to  do niej należy, b rak  było dos ta­
tecznego m a te r ja łu  dowodowego db schw ytania  
zbrodniarzy. Dopiero onegdaj n ad  ranem , po całonoc­
nej p ra c y /u d a ło  się wreszcie w ykryć fabrykę fałsze­
rzy, mieszczącą się w  śródm ieściu  i  aresztować oszu­
stów.

Ogółem za trzym ano k i lkanaśc ie  osób. W fabryce 
znaleziono kom pletne u rządzen ia  z n a d e r  precyzyj- 
nemii m aszynam i, o raz  wielkie ilości', gotowych już 
do „kolportażu" banknotów. W szystkich  aresztow a­
nych osadzono1 w  areszcie przy urzędzie śledczym.

Nad w ykryciem  całej afery  pracow ali wywiadowcy 
IV re jonu  w liczbie około 40 ludzi, z komis. B achra- 
chem na  czele, pod kierow nic tw em  naczeln ika u rzę­
du śledczego p. Sonemberga i jego zastępcy p. K u rn a ­
towskiego. Ze względu na  dobro śledztwa, nie poda­
jem y n a  razie anli ad resu  fabryki, an i też nazwisk 
aresztowanych, (dp.)

MŁODSZEGO ZECERA 
ORAZ INTROLIGATORA
na stalą posadę poszukuje zaraz

Drukarnia - Introligatornia 
J. Kapsa, Szubin.

Dobrze utrzymane

kubły od (arby
kapuje stale

„Farba Polska1', Poznań 
ulica Dąbrowskiego 32

Na czas Komunji ś w .
książki do n abożeństw a

w białej celuloidow ej oprawie, skórkowej 
oraz imit. skórki (także nowości) w gustownem 

wykonaniu i wielkim wyborze oraz różańce tanio do nabycia.

Polecamy również:
Pocztówki w najróżniejszym wykonaniu i bardzo więlkim 

wyborze (liczne nowości!!).
Pow inszow ania biletowe i książeczkowe na imieniny 

i urodziny.
Wycinanki (lalki, zwierzęta, domki, żołnierze i pajace) we 

wielkim wyborze po niskich cenach.
Kalkom anja (obrazki do odciskania i reliefy — obrazki 

do albumów) (nowości).
Gry tow arzyskie w kartonach i na luźnych arkuszach. 
Obrazy narodowe, religijne krajobrazy, kwiaty, sylwetki itd. 
Papier listowy w teczkach i kasetkach. Bibułka do kwiatów- 

Papier świecący (glansowyi w arkuszacu i w zeszytach 
podgumowane. B buła do atramentu (angiel.) w arku­
szach i do zeszytów.

Ołów ki, trzonki, pióra (stalówki), zeszyty, brulj' ny, notesy, 
kredki, farbki oraz w szelk ie  artykuły szkolne  
i piśm ienne |.o tanich cenach.

Cenniki wysyłam y na życzenia.

K sięgarnia W ydawnicza P olska
Hurtownia artykułów piśmiennych i obrazów  

227 Poznań, ul. Ratajczaka 11a, w. 5.

Maszyna
do krajania papieru (Krau­
se) 70 cm. z dźwigną ręczną

Nożyce
do krajania tektury. Obie 
maszyny dobrze utrzymane 

do sprzedania.

Przesławski i Cierniak
Poznań, W odna 27

O g ł o s z e n i a :  %  s t r o n a  80 z l .  V» s t r .  40 z ł .  Y< s t r .  
20 zł .  Yg s t r .  10 zł .  Yi6 s t r .  5 z ł .  Ysa s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I ok ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł . ,  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y ń c z y  5 0  g r o s z y .

- - - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r . 202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
v  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

R ozm aitości.


